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RATUJ CHRZEŚĆJAŃSTWO! 
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Cesarza Austrjackiego, którzy 
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im przyjmuje pos 


, w pałacu wilanowsk 


i 


k 
ją go o ratunek dla W 


Król Jan III Sobies 


na kleczkach błaga 


iednia 


„Wielki Królu, ratuj chrześcjaństwo!“ wołają posłowie. 


ów rozgromil i Europę uratował. 


inaczej. 


I Jan III z rycerstwem swoim poszedł pod Wiedeń, Turk 


Taką była ongiś Polska Królewska, teraz niestety jest 


I Kró 


2 POLAK MONARCHISTA 


POLSCE POTRZEBA PRACY 


APEL DO ROBOTNIKÓW MONARCHISTÓW. 


Zagrożone w swym bycie Państwo 
ma 'tyllko jedną drogę ratunku — dro- 
ge wytężonej pracy. Należy zapom- 
nieć wobec powagi chwili o wszyst- 
kich innych względach, czy to 'osobi- 
stych, czy klasowych, czy partyjnych 
wtedy, gdy nad głową i pod nogami 
gore, 


Sadzę, że nie potrzeba nam dla o- 
pamiętania się, by osmolone belki za- 
waliły się na głowę i przypomniały 
nam, że Polska na tej drodze, po któ- 
rej kroczy, może dojść do kresu swe- 
go życia. 

Dzisiaj w przełomowych chwilach 
naszego $cspodarczego kryzysu: po- 
ważna rola przy odbudowie zaszarga- 
nych nieudolną gospodarką stosun- 
ków gospodarczych, przypada tym, 
którzy 'własnemi rękoma, w pocie 
czoła kamień po kamieniu, jeszcze w 
1905 roku budowali Polskę — przy- 
pada robotnikom. 


Dlatego jednak, by móc wydajnie 
pracować, by istniała chęć do pracy, 
by nie było żadnych nienawiści i roz- 
dźwięków konieczna jest WOLNOŚĆ 
PRACY. Robotnik w tych warunkach 
w jakich się dziś znajduje klasa ro- 
botnicza musi w pierwszym rzędzie 
posiadać tę swobodę i niezależność. 


Jeżeli zaś stoją lku temu “jakieś 
przeszkody, to rzeczą tych, którzy są 
w tem zainteresowani, rzeczą robot- 
ników jest te przeszkody przełamać, 
w tej formie, jak im nakazuje ipoczu- 
cie obowiązku. Uświadomieni muszą 
użyć swoich wpływów na zwalczanie 
demagogśicznych, partyjnych haseł, 
które już pogrążyły Polskę w otchłań 
nędzy: i dalej wbrew wszelkim konie- 
cznościom życia są przez stronnictwa 
polityczne, przez klasowych pośred- 
ników-szkodników państwa i klasy 
robotniczej, rozsiewane wokoło. Są je- 
szcze pomiędzy nami w Polsce tacy 
szaleńcy, namiętni partyjnicy, którzy 


nic [po za partją nie widzą, którzy w- 


swem zaślejpieniu i odurzeniu, naby- 
tem z książek Marxa i przewrotnej 
bibuły komunistycznej, wiadomościa- 
mi, chcą wdusić życie w ciasne ramy 
ustawowych przywilejów, praw so- 
cjalnych, które nie zawsze dadzą się 
zastosować i mogą zniszczyć życie go- 
spodarcze a dalej i niepodległość 
państwa. przez zaburzenia, demon- 
stracje i anarchję. 


Wskutek tego, jako owoc tej ich 


Pa 


Oto inspektorzy pracy z minister- 
stwa przychodzą, zakazują pracy, spi- 


sują  protokóły, pociągają pra- 
codawcę ido  odpowiedzialności 
sądowej za nadużywanie siły 
roboczej, za przekroczenie usta- 


siły roboczej, za przekroczenie usta- 
wy. Ciekawe, coby powiedział taki 
pan Inspektor, gdyby go się zapytać 
co jest ważniejsze: ustawa pisana na 
papierze i hamująca i zatracająca dziś 
produkcje, czy też codzienny kawałek 
chleba dla siebie i rodziny. Ustawę 
można zmienić, można ją tak czy ina- 
czej uzupełnić, ale chleba się z palca 
nie wyssie, 

O tem jak wielkie zadanie przy sa- 
nacji gospodarstwa narodowego i ca- 
łej produkcji spoczywa na warstwie 
robotniczej. dużoby można było pisać. 
Jedno tylko mwsi znaleść głębokie 
zrozumienie, potrzebować będzie dużo 
sił i wytrwałości, cześa od nas wyma- 
ga dziś Polska — PRACA. 

TRZEBA PRACOWAĆ3nie tak so- 
bie od niechcenia z papierosem w u- 
stach, ale twardo z zaciśniętemi zęba- 
mi w gorącym 'pocie czoła. Gruszki 
na wierzbie przydrożnej nie rosną i 
choć z początku będzie ciężko, jednak 
owoce ofiarności i ¡pracy zawsze szyb- 
ko dojrzewały. Dojrzeje i ten, gdy 
warsztaty pracy i produkcji będą mia- 
ły podłożony trwały fundament, któ- 
rego byle kryzys nie zachwieje. 

Jeżeli dotąd zwodzono klasę robot- 
niczą na manowce, to dziś czas naj- 
wyższy powrócić na prawdziwą drogę. 
Stoi ona ctwcrem i pracy tam nie 
zbraknie nikomu, jemo trzeba odważ- 
nie stanąć przed zadaniem, jakie nas 
wszystkich oczekuje. 

WOLNOŚĆ PRACY — WOLNOŚĆ 
UMOWY PRACY pcd kontrola rza- 
du, te powinny być pierwsze kroki 
rzeszy robotniczej, pierwsze żądania, 
zdążające ku cdrodzeniu śospedar- 
czemu, ku polepszeniu sobie bytu. 
Partyjna polityka nrowadyrów w po- 
szczejgólnych fabrykach, czy też Zwiaą- 
zkach  Zawodewych, kierowanych 
przez partje socjalistyczne lub wyraź- 
nie komunistyczne, powinna być te- 
piona, crzełamana jednolitym frontem 
robotników rolskich. Dość już było 
kłamstwa, dość tumanienia, łgarstwa 
i fałszywych obietnic, Wiemy dzisiaj 
i czujemy wszyscy całą nagą i bez- 
względna prawdę życia, a każden z 
nas ma pełne prawo żądać telśo co mu 
jest niezbędne, by nie zginać mar- 


pracy, dochodzi do tego, że fabryki nie, Steja. 
mając zamówienia terminowe; mogąc.“ mło Nn 
zatrudnić robotników przez cały ro- ij Wid 

boczy tydzień, za ich własną zgodą | ii Każdy, komu trafi do Serca to co pisze 


ponad 8 godzin dziennie — muszą 


stać bezczynnie, lub pracować dwa 
lub tylko trzy dni w tygodniu. 


Dlaczego 


Czem to wytłómaczyć? 
to się dzieje? 


M „Polak Monarchista* powinien naszemu pi- 


Ji smu zjednywać prenumeratorów i czytelni- 


i ków. 
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Na prawdziwej drodze 


Radzę wszystkim przeczytać w 
ósmym numerze miesięcznika „Dro- 
ga” artykuł dr. Korczewskiego p. t 
„O stanowisko władzy w Polsce". 

Miesięcznik ,„Droga' jest pismem 
radykalnem i wybitnie lewicowem, 
między współpracownikami redak- 
cji znajdziemy wielu wybitnych wy- 
zwoleńców i pepesowców. 

A oto co dr. Korczewski tam pi- 
sze o władzy w Polsce: 

„Dziś znów staje się oczywistem, 
że całkowita władza musi być sku- 
piona w jednem miejscu — w jed- 
nych rękach. Powyższy zaś podział 
może być tylko tej władzy praktycz- 
nem wykonaniem. 

Tak więc, ponad trzema władzami 
Monteskiusza, stanąć powinna w 
Państwie władza czwarta, a raczej 
pierwsza — władza Zwierzchnicza. 
Rola głowy iPaństwa winna być 
przywrócona do dawnego znaczenia. 
Tego domaga się doświadczenie i 
tego domaga się zdrowy rozsądek". 

I dalej: 

„Władza, którą Naczelnik winien 
sam bezpośrednio sprawować, win- 
na by być określoną jako władza 
zwierzchnicza — względnie regulu- 
jąca. Funkcje te spełniałby Naczel- 
nik samodzielnie, bez dotychczaso- 
wej kontasygnaty, przynoszącej u- 
jmę już nie tylko jego stanowisku, 
ale nawet jego godności osobistej. 

„Wbrew istniejącemu poglądowi, 
który starym zwyczajem na pierw- 
sze miejscu stawia władzę wyko- 
nawczą — wiadzą zasadniczą i głów- 
ną jest niewątpliwie władza us tawo- 
dawcza i w tej wiec dziedzinie w'- 
nien mieć Naczelnik szczególnie 
szerokie kompetencje „— 


Każdy Monarchista może się pod- 
pisać pod wywodami p. Korczew- 


skiego, tylko lenień śmiało rzecz na- 
zywać po imieni" i zamiast .„Naczel- 
nik pisać „Krół'. Bo zrzecież tylko 
Monarcha kors tytucyjny i dziedzicz- 
ny bedzie mócł co”nie i niezależnie 
spełnić funkc'e „Naczelnika. 
Świadomość konieczności powrotu 
do Władzv Królewskiej tkwi w u- ` 
myśle każdego myślącego Polaka. 
Z radością trzeba notować jej prze- 
jawy, szczególnie u naszych lewi- 
cowców. B. O. 


ADZMUKZOZNOSZONNUESZZAKACZNZAANNAAZNEANACAZS" 


Roboty budowlane 


po cenach konkurencyjnych 


przyjmuje majster budowlany 


Adam Zwoliński 


w Kłodawie, ul, Przedecka Nr. 144, 
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POLAK MONARCHISTA 


KONARCHIZMH — WIARA — ZACHOWAWCZOŚĆ 


Stoimy w przededniu wielkich i do- 
niosłych zmian. Z tego każdy zdaje 
sobie dziś dokładnie sprawę. 

Zacząwiszy od przewrotu majowego, 
życie w Polsce potcczyło się inną 
niż przedtem. drosą, 'dragą której 
końca nie widać. 

I choć my, monarchiści głesiliśmy 
zawsze, że poprzednia droga sejmo- 
władztwa prowadziła do niechybnej 
zguby, to teraz, nie mcżemy bez troski 
I niepokoju o losy Ojczyzny patrzeć 
na drogę nową, na którą nas wepchnął 
przewrót majowy. 

Dokąd idziemy? 

Ludziom słabym, ludziom lubią- 
cym mówić. że „jakoś to będzie ' wy- 
starczyć mcże to, że na czele rządu 
stanął człowiek silny, człowiek na 
którym ciąży cbecnie odpowiedzial- 
ność za losy Państwa i że człowiek 
ten, nie oglądając się na gwałtowne 
protesty i chytre intrygi zdeptanych 
stronnictw prowadzi Państwo tą dro- 
gą, jaką uznał za właściwą. 


— „Możemy spać spokojnie — mó- 


wią ci ludzie, — człowiek silny czuwa 


nad nami, naszemi rodzinami i naszem 
mieniem. 

— „Ocknijcie się, ludzie nieprzezor. 
ni i leniwi wołają przedstawicie- 
le jednych partyj — pomóżcie nam, w 
imieniu naszych haseł zwalczyć czło.» 
wielka silnego, aby potem rządzić mo- 
gli ludzie z naszego obozu“. 

„Powstańcie — wołają trzeci — o- 
ioczcie murem człowieka silnego i 
każcie mu myśleć tak jak my my- 
ślimy i postępować tak, jak my mu 
każemy. Wtedy my będziemy rządzić 
i zażywać rozkoszy panowania“, 

Którzy z nich mają rację? 

Trzeba najpierw zrozumieć dwie 
rzeczy: 

Społeczeństwo, składające się z lu- 
dzi, chcących pasorzytować i robić 
swoje drobne interesa pod opieką sil- 
nej jednostki — jest społeczeństwem 
niewolników. 

Społeczeństwo. składające się z lu- 
dzi pragnących wykorzystać albo oba- 
lić silnego człowieka dla swoich celów 
osobistych lub partyjnych — jest spo- 
łeczeństwem łotrów. 


Uczciwem, silnem i wolnem jest 
społeczeństwo, które 'potrałi podpo- 


rządkować się i współpracować czyn- 
nie z człowiekiem silnym, który pro- 
wadzi je do szlachetnych i pożytecz- 
nych celów, a czynnie oprzeć. się 


człowiekowi prowadzącemu Naród do 
upadku i zguby. 

Ale po to, żeby osądzić człowieka, 
a tem bardziej, człowieka silnego, nie 
wystarczy sąd tej albo innej partji 
politycznej, tej albo innej klasy spo- 
łeczeństwa, Tutaj potrzebne jest to 
wyższe zrozumienie, które Bóg daje 
tylko ludziom uczciwym i miłującym 
nadewszystko cały swój naród. 

Ci uczciwi ludzie, kierujący się je- 
dynie dobrem Ojczyzny, muszą nam 
odpowiedzieć na pytanie: Z kim ma- 
my iść? Kcgo mamy popierać a kogo 
zwalczać, aby Ojczyźnie naszej do- 
brze było? 

Ludzi takich nie znajdziemy ani w 
partjach dotychczasowych, ani w roz- 
politykowanych masach, Dla nich 
tam miejsca nie było i być nie mogło. 

Ale znajdziemy ich w olbrzymim 
tłumie ludzi spokojnej, rzetelnej pra- 
cy czy to fizycznej czy imysłowej. Bo 
każdemu, czy te rcłnikcwi, czy robot- 
nikowi, czy profesorowi uniwersyte- 
tu, o ile uczciwie i rzetelnie powołanie 
swcje zrozumie, droższą jest praca, 
rodzina i Ojczyzna od heseł partyj- 
rych i klasowych. 

Ci ludzie muszą teraz przyjść do 
g csu i cdpowiedzieć na pytanie drę- 
czące sumienie każdego uczciwego Po- 
laika, 

Są to ludzie pragnący rozkwitu i 
potegi Polski, w sprawiedliwości i u- 
czciwości — muszą więc być monar- 
chistami, choć nie zawsze zdają sobie 
z tego sprawę. 

Są to ludzie rczumiejący, że szczę- 
ście nie tkwi tylko w doczesnych do- 
brach — są więc ludźmi Wiary. 

Są to wreszcie ludzie kochający 
Polskę, tą co była, tą co jest, i tą co 
będzie, i pragnący zachować dla na- 
stępnych pokoleń wspaniały dorobek 
przeszłości, który każdy naród, a 
szczejśólnie nasz posiada — są to więc 
w rozumnem znaczeniu teśo słowa — 
zachowawcy. 

Monarchizm— Wiara— Zachowaw- 
cześć! Trzy siły twórcze stare jak 
świat, a jednocześnie wiecznie młode. 
trzy siły, które jedynie mogą rozstrzy- 
śnąć bezstronnie nasze wątpliwości. 

Ludzie słabi i zawistni, ustępujcie z 
drogi, Wielki sąd nakaże wam, co ma- 
cie czynić, 

Na arenę życia powracają: MO- 
NARCHIZM, WIARA, ZACHO- 
WAWCZOŚĆ! | 

Bogumił Orzechowski. 
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ZŁY USTRÓJ 


Podstawą, gwarantującą w znacz- 
nej mierze byt wszelkiego zrzeszenia, 
— to jego dobra organizacja wewnę- 
trzna. lm liczniejsze jest dane uśru- 
pcwanie, tym wymagać będzie do- 
kŁiadniejszego dostosowania formy do 
istniejących warunków, 

Czem żesz jest państwo? — Zgru- 
powaniem ludności na pewnem tery- 
torium pod wspólną władzą zwierz- 
chnią. A jakąż powinna być władza 
w ;pańsiwie? — im więcej mechanizm 
państwowy jest skombinowany — tym 
wfadzu ta musi mieć więcej siły, au- 
torytetu t jeldnolitości, by sprostać 
swem zadaniom. A więc torma rzą- 
dów, ustrój wewnętrzny pańsiwa, do- 
stosowany ido istniejących w danej 
chwili warunków — oto kardynalna 
zasada, którą powinny kierować się 
narody przy budowaniu swego życia 
państwoweśo. 

Nieszczęściem Polski jest ten fakt, 
że w roku 1918, odzyskując niepo- 
dległość, o prawdzie tej nie pamię- 
tała — nie trzeca było naśladować 
wzorów obcych, nie trzeba było iść 
na lep pięknie krzmiących i nierea|- 
nych haseł, a należało trzeźwo zdać 
sobie sprawę ze stanu faktycznego, 
należało dać państwu taki ustrój, któ- 
ry by odpowiadał jego istotnym po- 
trzelbom, należało uwzględnić przy- 
rodzone cechy narodu polskiego. siłę 
różnic kulturalnych jego poszczegól- 
nych warstw, niestarte jeszcze skutki 
zróżniczkowania społeczeństwa przez 
wpływy naszych zaborców, wreszcie 
należało liczyć się z istnieniem w gra- 
nicach Polski tego wielkiego procentu 
mniejszości narodowych, niezupełnie 
lojalnie dla państwa usposobionych. 

Historja nas uczy, że niema w jej 
kartach państwa. które by rezykowa- 
ło, z pomyślnemi wynikami, odbudo- 
wywać się przy formie rządu republi- 
kańskiego — tam więc należało nam 
szukać wzorów, a nie puszczać się na 
niebezpieczne eksperymenta; z histo- 
rji dowiedzielibyśmy się, że tylko 
przy monarchji można skonsolidować 
państwo, zapewnić mu stanowisko mo- 
carstwowe, 

A więc monarchistyczna forma u- 
stroju była nam potrzebna i taką na- 
leżało przyjąć. Ba, ale ówczesne 
czynniki decydujące w tej sprawie in- 
nemi kierowały isię względami, bo cóż 
by powiadziała zagranica, gdybyśmy 
się byli ogłosili monarchją? Co by 
powiedziały ludowładcze republiki: 
Sowiecka? Niemiecka, a nawet ta C. 
K. Austryjacka? A nasza sojusznicz- 
ka Francja? A... polacy w Ameryce? 
— No, ci ostatni napewno by się nas 
wyrzekli! Co? Polska Monarchją? 
Cóż za wstecznictwo, barbarzyństwo 
— tu wywracają się trony, lud wszę- 
dzie dochodzi do rządów, jako su- 
weren: wszędzie równość, wolność i 
braterstwo, a oni tam wiprowadzają 
monarchję! Wstyd! — widocznie ta 
Polska nie dorosła jeszcze ido niepo- 
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dległości! No i jakżesz byśmy wtedy 
wyglądali? Jakżeż nasi „mężowie 
stanu”, twórcy konstytucji z dnia 17 
marca 1921 r. odważyliby się poka- 
zać tam — zagranicą? Przecież w ta- 
kich warunkach o pożyczce dla nas 
mowy by nie było! Oto główny po- 
wód, dla którego w iPollsce suweren- 
rym jest lud ze swymi analfabetami, 
żydami, rusinami, niemcami i t. d., a 
ustrój republikański oparty na naj- 
szerszych pojęciach "demokratycz- 
nych. 

Oczywiście wady struktury pań- 
stwowej niezbyt długo kazały nam 
czekać ma skutki. 

Społeczeństwo polsikie, zgodnie zre- 
sztą ze znanem przysłowiem, że „ś$dzie 
dwuch Polaków, tam trzy zdania” ro- 
zbiło się na multum partyj i partyjek, 
wyłaniając z siebie reprezentację na- 
rodową, sejmem zwaną, a złożoną zre- 
sztą głównie z ludzi, którzy najlepiej 
przed wyborami gardłowali, hałaso- 
wali, obiecywali i... zachwycali się 
wysokością dijet poselskich. 

Poszły więc nasze posły na sejm z 
pięknem hasłem na ustach „pracować 
dla dobra Narodu i Państwa", a w 
sercach — jaknajwięcej wyciągnąć 
dla siebie i partji. 

— fPrezydent—niech przyjmie za- 
granicznych ości, rząd — niech słu- 
cha co dla swej wygody. będąca przy 
wpływach w sejmie partja każe, a je- 
Śli minister odważy się żachnąć, ko 
nie zawsze interes partji pokrywa się 
z interesem kraju, to... poniżej krzy- 
ża i „fora ze dwora' z opinją kanalji, 
złodzieja, bandyty, którą 'dalekiem 
echem roznosi partyjna prasa po kra- 
ju i za jego granicą. A lud? Wyborcy? 
— niech płacą podaiki na swych su- 
werenów i troszczą się o... dobro Na- 
rodu i Państwa, 

A więc najwyższą władzą fakty- 
czną w Polsce jest sejm — prezydent 


Zarys Historji 
Organizacji Monarchistycznej 


(c. d.) 


O mającem się odbyć zebraniu Ra- 
dy Naczelnej Organizacji Monarchi- 
stycznej w dniu 2 maja 1925 r. Za- 
rząd Główny podał do wiadomości ca- 
łej prasie polskiej, oraz rozesłał za- 
proszenia do szeregu wybitnych oso- 
bistości z naszego społeczeństwa Pi- 
sma, niemal wszystkich odcieni, ogła- 
szając komunikat o zebraniu Organi- 
zacji Monarchistycznej, nie szczędzi- 
ły zjadliwych uwag na temat budzą- 
cego się ruchu w swych komentarzach. 
Większość osób, proszonych z inteli- 
gencji na zebraniu — nie dopisała, po- 
zostawiając zaproszenia bez odpowie- 
dzi, względnie listownie, jak nprz. p. 
poseł ubanowicz, usprawiedliwiała 
swą niecbhecność. Zaledwie parę osób 
przysłało zjazdowi życzenia, a mię- 
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i rząd, to dekoracja, Sejm, złożony z 
przedstawicieli partyj, będących w 
ciągłej walce między sobą; partyj, 
które. zależnie od mniej lub więcej 
sprzyjających ikonjunktvr, jedna 
przez drugą dochodzą do władzy, 'po 
to jedynie, by, bedąc przy wpływach, 
jak najwięcej dla siebie i swoich wy- 
ciągnąć. 

Zastanówmy się więc, czyż taka 
władza może mieć kwalifikacie kon- 
sekwentnego przeprowadzania myśli 
państwowo-twórczej? Czyż Państwo 
o takiej władzy może mieć widoki u- 
zyskania wobec swych sąsiadów rze- 
czywistego stanowiska mocarstwa? 
Czyż taka władza ma dane ku temu, 
by pracować systematycznie nad pod_ 
noszeniem dobrobytu w kraju? —Brak 
niemal pogarda dla naszego bezrządu; 
spelkulantów politycznych; wogóle 
zanikanie życia kulturalnego i eko- 
nomicznego; haos i bezład w każdej 
dziedzinie — oto odpowiedź. 


Czas najwyższy jest nawrócić z 
drogi, która nas w te bagna zawiodła; 
czas, by suwereni nasi uderzyli się w 
piersi ze słowami szczerej skruchy 
„mea culpa'', i w cień się usunęli; czas 
by partje wrzuciły swe prośramy do 
kosza, otwarcie się przyznając, że za- 
wiodły ich one, i najwyższy już czas, 
by społeczeństwo polskie zrozumiało, 
że „tylko silna i konsekwentna w 
swej ciągłości władza, obdarzona zau- 
faniem całego narodu i przez cały 
naród wspierana, oparta na podsławie 
ściśle prawnej — zdoła zapewnić pań- 
stwu potęgę i niezależność, poszcze- 
śólnym warstwom dobrobyt i swolbo- 
dę, a całemu narodowi rozkwit i urze- 
czywistnienie wiekowych jego dążeń", 
— a władzą taką jest tylko władza 
królewska, 


J. B. Robakowski. 


dzy innemi szczególnie serdeczną de- 
peszę owocnej pracy i pomyślnego roz. 
woju Organizacji Monarchistycznej 
nadesłał $en. Józeł Dowbór-Muśnic- 
ki. Otwarcie Zjazdu poprzedzała uro- 
czysta msza św. w Poznańskim koś- 
ciele farnym, Ogólną uwagę zwróci- 
ła tu cbecncść ówczesnego dowódcy 
D. O. K, Poznań — p. gen, Kazimie- 
rza Raszewskiego, który przybył do 
kościoła wraz ze swym adjutantem, 
maniłestując w ten sposób swoją sym- 
patję dla ruchu monarchistycznego. 

W otwarciu zjazdu brała udział 
przeważnie młodzież akademicka — 
już więc w pierwszym momencie wy- 
czuwało się pewną nieufność ze stro- 
ny inteligencji do młodego ruchu mo- 
narchistycznego. 

Natomiast znamiennym był fakt, że 
Komitet Organizacyjny obradującego 
równocześnie w Poznaniu Zjazdu Pol- 
skiejśo Stronnictwa Ludowego „Piast 
wysłał zaproszenia dlla członków Ro- 
dy Naczelnej Organizacji Monarchi- 
stycznej. 
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Z życia Organizacji 
Monarchistycznej 


POZNAŃ. 


Dnia 14 b. m. odbyło się w Poznaniu po- 
ciedzenie Zarządu Poznańskiego Koła wo- 
,ewóldzkiego Omnganizacji Monarchistycznej, 
w którem wziął udział 4 ramienia Zarządu 
Głównego O. M. Sekretarz Generalny p. 
Józeł R'obakowski. 

Omawiane były sprawy, dotyczące usto- 
sunkowania się tamtejszego Zarządu Woje- 
wódzkiego do rzeczowego stanowiska, przy- 
jętego przez Zarząd Główny O. M. w War- 
szawie do ubecnego rządu. Pio tych wyjaś- 
nieniach, udzielonych przez p. Robakow- 
skiego — Zarząd Poznańskiego Koła Woje- 
wódzkiego stwierdził, że najzupełniej soli- 
dazyzujje się i polpiera stanowisko Zarzsdu 
Głównego. i 

Na tzm.że stanowisku stoi gen. Raszewski. 
jako prezes Rady Naczelnej, nie uważając 
narazie za potrzebne zwoływanie Rady, by 
uzgodnić dalszą działalność. 

Pcza tem omawiano dalszy plan pracy or- 
ganizacyjno - propagandowej, postanawiając 
przeprowadzić w inajbliższych czasach ze- 
brania informacyjne we wszystkich Poznań- 
skich kołach powiatowych oraz wykończyć 
pracę organizowania kół parafjalnych w tych 
powiatach, gdzie dctychczasowe zarządy 
rozwijały słabszą działalność. 


Zarząd Główny O. M. powierzył stano- 
wisko sekretarza Poznańskiego Koła Woje- 
wódzkiego p. Juljanowi Balbińskiemu, zna- 
nemu ze swej działalności monarchistycznej 
na tamtejszym terenie. | 


PRZEMYŚL. 


wszechnie szanowanego p. rejenta Stanisła- 
wa Wilczka, powstało w (Przemyślu Koło 


Rada Naczelna Organizacji Monar- 
chistycznej uchwaliła zabronić człon- 
kom Organizacji jakiejkolwiek dysku- 
sji na temat kandydatów do tronu pol- 
skiego, uważając poruszanie tej kwe- 
stji za przedwczesne, W zasadach or- 
śanizacyjnych, postanowiono oprzeć 
się na t. zw. apartyjności, to jest 
przyjmowaniu członków bez względu 
na ich przynależność partyjną, byle 
by godzili się współpracować dla 
wprowadzenia drogą legalną, a więc 
przez zmianę konstytucji, ustrój mo- 
narchistyczny w Polsce. 


Po zjeździe Rady Naczelnej rozipo- 
częto intensywną pracę organizacyj- 
ną. 

W pierwszym rzędzie należało zna- 
leźć z pośród sympatyków ruchu mo- 
narchistycznego te wybitne jednostki 
ze starszego społeczeństwa, które pod- 
jęłyby się kierować pracą organiza- 
cyjną w jposzczególnych dzielnicach, 
czy województwach, a któreby posia- 
dały tyle zaufania wśród społeczeń- 
stwa, by nazwisko ich dawało .gwaran- 
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O. M. Zebrani na pierwszem posiedzeniu 
Koła uchw<iili następującą rezslucję: 


Zebrani w dn, 26 października 1926 r. 
mieszkańcy miasta P-zemyśla, wychodząc z 
założenia że usltój republikański nie gwa- 
rantjie dostatecznie stancwiska mocarstwo- 
wego i pomyślnego rczwolju ekonomicznego 
Państwu Polskiemu — postanawiają dążyć 
wszcelkiemii legalnemi środkami do zmiany 
ustroju republikańskiego na monarchisty- 
CZNY; 


Do Zarządu Koła Przemyskiego O, M. we- 


li bo. Stanisław Wilczek — prezes, Kazi- 
mierz Niementowski — sekretarz, inż. Jerzy 
Jasiński — skarbnik. 


Nowc powstałemu Kołu O. M, przesyła 
Redakcja „Polaka Moenarchisty" 
życzenia pomyślności i rozwojju. 


najlepsze 


BRODNICA. 


Ruch monarchistyczny na Pomorzu wzma- 
ga się z każdym dniem,” W Brodnicy, gdzie 
w zżesziym miesiącu powstało Koło O. M. 
ukonstytuował się Zarząd, do którego w2- 
szli pp.: Leon Przyłubski — prezes, Jan 
Gończa — wiceprezes, Wacław Grzeszkow- 
ski — ssikretarz i Lech Tyczyński — skarb- 
nik. 


LISEWO NA POMORZU. 


Dn, 31.X odbyło się w Lisewie zebranie 
organizacyjne O. M. Po wysłuchaniu refe- 
ratu p. St. Dąbrowskiego, zgromadzeni po- 
stanowili założyć Koło O, M, Do Zarządu 
weszli pp.: Stanisław Jeranowski i Ludwik 


Kowałski, 
CHEŁMNO. 


= Powstało tu Koło O. M. Do tymczasowe- 
go Zarządu weszli pp.: Paweł Hędzlik i To- 
masz Rutkowski, Postanowiono w najbliż- 
szych dniach zwołać zebranie członków i 
sympatyków i przystąpić do szerszej akcji. 


cję. że Organizacja Monarchistyczna 
prowadzić będzie pracę uczciwą i dla 
państwa pożyteczną. 


I tu młoda Organizacja spotkała się 
z największą trudnością. 


Ludzie wybitniejsi zaangażowani 
już byli albo w pracy istniejących 
partyj , albo w pracy ogólno-społecz- 
nej. 

Pierwsi, pomimo zasady apartyjno- 
ści przyjętej przez Organizację Mo- 
narchistyczną — nie chcieli oficjalnie 
deklarować się z sympatjami dla mo- 
narchizmu, poprestu nie wierzyli, by 
mógł on stać się w Polsce jeszcze kie- 
dykolwiek aktualnym; drudzy, pod- 
kreślając swą apolityczność, również 
Organizacji  Monarchistycznej po- 
przeć nie chcieli — obydwie zaś kate- 
gorje obawiały się w pierwszym rzę- 
dzie, by zdobyte stanowiska w do- 
tychczasowej pracy nie zostały pod- 
ważone przez popieranie „niepewnej 
imprezy”, za jaką wówczas gros na- 
szej inteligencji uważała monarchizm, 
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PRZYSZŁY KRÓL ANGIELSKI. 
Fotograija przedstawia Księcia Wazji, Na- 
stępcę: Tronu Angielskiego. 
Dzięki mądrej polityce królów angielskich, 
Anglja jest dzisiaj najpotężniejszem pań- 
stwem na świecie. 


„Zróbcie, Jeśli wam się powiedzie. 
toi my was poprzemy! — tak brzmia- 
ła zwykle odpowiedź tych, którzy, jak 
sami twierdzili, nie widzieli w monar- 
chiźmie nic złego. przeciwnie „Kto 
wie? może? , 

Często słyszeli również monarchiści 
odpowiedź na propozycję współpracy, 
że „to jeszcze czas, jak będzie bardzo 
źle, zawsze jeszcze zdążymy zasta- 
nowić się i nad monarchją . 

Tymczasem już wtedy w Państwie 
nie było dobrze. Brak pracy i chleba 
wywoływał żywe i słuszne utyskiwa- 
nie szerokich mas na zle rządy. Nieza- 
dowolenie w masach rosło, dając sze- 
rckie pole do wszelkiej agitacji wy- 
wrotowej, mogącej łatwo doprowa- 
dzić do komunizmu, któremu ugrupo- 
wania t. zw. narcdowe nie przeciwsta- 
wiały żadnego programu realnego — 
nic co by mogło siłę argumentów ry- 
walizować skutecznie z komunizmem 
— frazesy, obiecanki tam, gdzie trze- 
ba było wskazać droge prostą, wysu- 
nąć hasła silne i program budzący za- 
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nn ZE 


Młody Królewicz jest otoczony raifością 
wzzystkich obywateli swego państwa, któ- 
rzy widzą w nim przyszłość kraju. Dlatego 


każden Anglik żywo zajmuje się wychowa- 


niem jakie otrzymuje przyszły Król, który 
teraz już jest najpopularniejszym człowie- 
kiem w olbrzymiem Imperjum. 


ułanie. Jak się to w pracy później o- 
kazało najlepszem antidotum na ko- 
munizm—był program monarchistycz- 
nizm — był program monarchistycz- 
ny. Słowo „król ' mówiło samo za sie- 
bie, nie potrzebowało szerokich i nie- 
jasnych komentarzy, bo ład. 'porzą- 
dek, a lud pragnął jedynie ładu i po- 
rządku, pamiętając dobrze, że przy 
królach, nawet obcych, gospodarczo 
lepiej mu się działo. I jeżeli w Polsce 
wogóle ma dosięp idea komunistycz- 
na, to dla tego tylko, że nic konkret- 
neśo jej się nie przeciwstawia, a lud 
widząc, że dzieje się ceraz gorzej — 
nie rozumiejąc w zasadzie istoty ko- 
munizmu, bierze się na tentujące ha- 
sła, byle by zmienić stan obecny. 
Już tu eksperymentuje, a że z drugiej 
strony jest z natury swej konserwa- 
tywnym, wiec dając mu do wyboru 
między dsbrą dro*- z przeszłości a 
niepewnym eksperymentem — zawsze 
pójdzie w tym pierwszym kierunku. 


(doc: fr:) Bol. 
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KU NAPRAWIE 


Stan naszego wewnętrznego życia 
przed wypadkami majowemi wskazy- 
wał wyraźnie, że dotychczasowy u- 
strój prowadzi państwo tw szyctkim 
tempie ido upadku. Jasnem to byuo 


przynajmniej dla tych polityków, któ- 


rzy nie tkwili w partyjnictwie i któ- 
rym konieczność obrony dotychcza- 
sowego stanu posiadania nie zaciem- 
niała wzroku na rzeczywistość, 
Rozzacziliiwe usiłowania stronnictw 
rządzących, aby zapomocą zmiany o- 
sób lub sojuszów pomiędzy poszcze- 
gólnemi ugrupowaniami sejmowemi 
usuwać zło, które nieubłaganie kro- 
czyło wślad za coraz to innym rzą- 
dem, nie dały żadnych wyników. 
Zamach majowy należy potępić, 
ale przyznać trzeba, że koniecznością 
była zasadnicza zmiana dotyczasowe_ 
go ustroju. Gdyby nie dokonał tego w 
Maju Piłsudski, byłby w Listopadzie 
b. r., lub w lutym i927 r. wykouał 
zamach już nie Piłsudski, lecz jakiś 
Radex, lub inny Zincwjew. Przewrót 
nastąpić musiał, bo ustrój Państwa 


Polskiego nie był wynikiem naturalnej 


ewolucji, przez jaką przechodzić mu- 
szą wszystkie narcdy w swym rczwo- 
ju państwcwym, lecz 'wykwiiem psy- 
chozy -owojennej, zreslamtjącej bez- 
względnie zasadę wszechwładzy lu- 
du. | | 

„Lud, jeko źródło władzy“ — oto 
hasło, które także Polska podjęła i 
na tej zasadzie ugruntowała swój u- 
strój państwowy. 

Przyczyn, dla których u nas ta za- 
sada nie była wskazaną, jest zbyt wie- 
le, aby można je w kilku słowach o- 
kreślić.. Nie o to też chodzi w tej 
chwili, lecz o stwierdzenie faktu, że 
życie samo wykazało wadliwość na- 
szego ustroju, stwierdzenie faktu, że 
czas najwyższy naprawić popełnione 
błędy i nawrócić z drojfi wszechwła- 
dzy ludu na skromniejszą, mniej po- 
pularną drogę, wytworzenie silnej 
władzy, kształcącej naród konse- 
kwentnie, do późniejszego spełnienia 
roli suwerena, bez potrzeby oglądania 
się na względy mas. 

Tą silną władzę wytworzyć może 
dyktatura, lub monarchja, W naszych 
warunkach zaś — tylko monarchia. 
Instyniktownie odczuwają to szerokie 
warstwy narodu i garną się coraz in- 


tensywniej pod sztandar ,,/Organiza-. 


cji Monarchistycznej , widząc w niej 
ten czynnik, który zdolny jest usunąć 
dotychczasowe bezprogramowe par- 
tyjnictwo, a zasłąpić je koncentracją 
żywiołów wszelkich odcieni społecz- 
nych pod hasłem ocalenia Państwa 
przed upadkiem. i bolszewizmem. 


JO 


Z KRAJU 


BEZKARNI ZŁOCZYŃCY. 


Na północno - wschodnich kresach Pań- 
stwa, rozszerza od pewnego czasu bardzo 
ożywioną działalność białoruska orgamiza- 
c,a „FHromada , Organizacja ta rozporządza 
cdśromremi środkami pieniężnemi i prowadzi 
agitację wywrotową i przeciwpaństwową, w 
której wyraźnie widać wpływy boiszewickie. 

Misjscowe spoieczeństwo z przerażeniem 
wiczi, że wywro.owej robocie Hromady nikt 
się nie przeciwstawia, 

Czas już z tem skończyć. Z Białorusinaini 
pragniemy żyć jak z braćmi, ale nie może- 
my tolerować, żeby bolszewicko - bandyc- 
kie żywioły ipanoszyły się na naszych zie- 
miach. | 

Oczekujemy od rządu zastosowania w tym 
wypadku całej energji i bezwzględności. 


LEPIEJ PÓŹNO, JAK NIGDY. 


Długc starał się tow. Mocaczewski wy- 
tłomaczyć swosm towarzyszom z P.P.,S., że 
zasiadanie jego w rządzie jest zśodne z „so- 
cjalistycznem sumizniem'. Towarzysze pocz- 
ciwie wierzyli i przekonywali innych, że je- 
dnak może uda się Mosaczewskiemu, sie- 
dząc na ministerjalnym fotelu, skutecznie 
pogłębiać „majową rewolucję“. Mówiio się 
coś niecoś o tem, że Meysztowicz i Nieza- 
bytowski „przypadkiem ' dostali się do rzą- 
du, ale prędzej czy później wylecą, a wte- 
dy na ich miejsce iprzylidą pepbeesowcy „po- 
głębiacze', 

Tymczasem, jakoś to nie. szło, polityka 
rzadu poszła w zupełnie inny:n kierunku, 
a tow. Moraczewskiemu coraz trudniej by- 
ło podpisywać się pod wcale mie socjali- 
stycznemi postanowiemiami swoich ministe- 
rjalnych kolegów. 

Zniecierpliwiły się wreszcie Perle i Dia- 
mandy i powiedziały: „albo pójdziesz z na- 
mi, albo z nimi“. 

Moraczewski wybrał to drugie, pozostał 
w rządzie i złożył mandat poselski. 

Dobrze zrobił, może na starość przyjdzie 
jeszcze do używania rozumu i będzie z nie- 
go porządny minister, 


DUŻO HAŁASU O NIC, CZYLI PRZY- 
SZŁA KOZA DO WOZA. 


Przyszli posłowie na Królewski Zamek, 
żeby grzecznie wysłuchać dekretu pana 
Prezydenta, o zwołaniu sesji Sejmu. Słucha- 
li stojąc, bo niebyło na czem siedzieć i za- 
chowywali się przyzwoicie, bo bali się że 
ich wyrzucą. 

Posłowie z lewicy nie przyszli wcale, bo 
kyli „obrażeni” i uważali, że nie onr do Pre- 
zydenta, ale Prezydent do nich powinien 
się połatygować, Z prawicy także niewielu 
posłów przyszło, tak że tłoku na sali nie 
było. 

Po odczytaniu orędzia, pan Prezydent 
skłonił się posłom i wyszedł, posłowie też 
wyszli i na tem wszystko się skończyło, 


Każdy sympatyk ruchu monarchistycznego w Polsce powi- 
nien być prenumeratorem tygodnika „Polak Monarchista* 


i zjednywać naszemu pismu nowych prenumeratorów. 
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NIEZGODĄ POLSKA STOL 


W ostatnią niedzielę odbyły się na Gór- 
nym Śląsku wybory do rad gminnych, Niem- 
cy wystawili wspólną listę, Polacy kilka 
list, zwalczających się nawzajem, 

Naturalnie skończyło się na tem, że listy 
polskie dały znacznie mriej mandatów, niż 
gdyby były połączone, a solidarni Niemcy 
tryumłują, i'kpią z Polaków. 

Trudno, musimy jprzyznzć, że mają rację, 
bo tak długo, jak panoweć w Polsce będzie 
demokratyczne partyjnictwe, tak długo każ- 
dy, kto tylko zechce, będzie nas bić. 

Niech biją mocniej, może to przyśpieszy 
opamiętanie, 


POMNIK CHOPINA. 


W ubiegłą niedzielę odsłonięto w War- 
szawie nowy pomnik największego muzyka 
polskiego Chopina. Uroczystość odsłonięcia 
pomnika odbyła się w obecności rządu, 
przedstawicieli państw obcych i delegacji 
wszystkich prawie kulturalnych krajów 
świata. 


Z ZAGRANICY 


ODZNACZENIE KRÓLEWICZA 
BELGIJSKIEGO. 


Z okazii uroczystości ślubnych Jego Kró- 
lewskiej Wysokości następcy tronu belgij- 
skiego z księżniczką A'stridą szwedzką, po- 
sel Rzeczypospolitej Polskiej w Brukseli mp. 
Jan Szembek został przyjęty dnia 9 b. m. 
na uroczystej aucjencji przez króla Alberta 
i złożył życzenia w imieniu Prezydenta Rze- 
czyjpospolitej. 

Następnie poseł został przyjęty na au- 
diencji w królewicza Leopolda, któremu 
wręczył odznakę orderu Orła Białego. 


ILE KOSZTUJE STRAJK W ANGLJI? 


Obliczono, że strajk węglowy w Anglji ko- 
sztuje dotychczas państwo 400  miljonów 
funtów, czyli około 18 miljardów złotych. 

Nawet talk bogate państwo jak Anglja nie 
bardzo może sobie na taki zbytek pozwolić. 


KATASTROFA KOLEJOWA W ROSJI. 


Z Rygi donoszą o strasznej katastrofie ko- 
lejowej, jaka miała miejsce na linji Moskwa 
— Ryga pomidzy stacjami Nielidowa — 
Ziemicy, Jak się wyjaśniło katastroła spo- 
wodowana została przez nieznanych blý- 
żej zamachowców, którzy usunęli szyny. 
Maszynista nie zauważył niebezpieczeństwa 
i nie zdążył zatrzymać pociągu. 

Podczas katastrofy ciężko rannych zo- 
stało 1 Oosób. Według innych źródeł, do- 
tychczas niesprawdzonych, rannych zostało 
30 osób, a zabitych 16, 


PRZYJAŹŃ TURECKO - SOWIECKA. 


W zeszłym tygodniu spotkali się w Ode- 
sie sowiecki. komisarz dla spraw zagra- 
nicznych Cziczerin z ministrem spraw za- 
granicznych tureckim. Podobno była mowa 


o przymierzu turecko-bolszewickim. 
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REWOLUCJA W MEKSYKU. 


Głośne były w ostatnich miesiącach dzi- 
kie prześladowania katolików w republice 
Meksykańskiej, Skończyło się naturalnie na 
rewolucji i znowu będzie niepotrzebny prze- 
lew krwi. 

Trzeba pamiętać, że odkąd Meksyk jest 
republiką, to nie było prawie roku bez re- 
wolucji a!bo wojny domowej. 


Walka o dekret 


prasowy 


„Monarchista Polski' pisał w ze- 
szłym numerze o niezadowoleniu, ja- 
kie wśród wszystkich edłamów pra- 
sy wywołał dekret, ustanawiający wy- 
sokie kary pieniężne za przestępstwa 
prasowe. 

Nie skończyło się na hałasie tylko; 
z chwilą wznowienia posiedzeń Sejmu 
niemal wszystkie stronnictwa sejmc- 
we zażądały skasowania dekretu i 
tem samem „przywrócenia. faktycznej 
bezkarności dla obelg, rzucanych na 
rząd, i dla fałszywych wieści, szerzą- 
cych niepokój w Polsce. 

W myśl zasady „ręka rękę myje“ 
posłowie, których zadaniem jest roz- 
niecanie waśni partyjnytch i 'poniżanie 
powagi władzy, z jeiddnomyślnością go- 
dną lepszej sprawy ujęli się za ty ch, 
którzy w tej robocie najgorliwiej im 
pomagają, to znaczy za takich dzien- 
nikarzy, którzy wzorem posłów, prze- 
ścigają się w ogłupianiu społeczeń- 
stwa, przez wyszydzanie władzy pol- 
skiej i przypisywanie tej władzy naj- 
bardziej nieprawdcpodcbnych zamie- 
rzeń i czynów. 

Co wobec takiego stanowisza po- 
słów sejmowych zrobi rząd — nie 
wiemy. 

Stwierdzamy jedno tylko, że bez- 
karność tych posłów i pismalkków, któ- 
rzy poniżają powagę władzy w Pol- 
sce, (doszła do ostatecznych granic; 
Pclska, jako państwo, a władza pol- 
ska, jako jego organ, nie mogą dalej 
tolerować bezkarneśo lżenia państwa 
i rządu. Prawidę tę rozumie dziś ka- 
żdy: uczciwy Polak, Jest ona w zu- 
pełności zgodną z zasadą prawdziwej 
wolności słowa i prasy, bo každa wol- 
ność kończy się tam, gdzie się zaczy- 
na interes państwa i honor współoby- 
watela. Rozdzieranie szat przez stron- 
nictwa, broniące „złotej konstytucyj- 
nej wolności ' jest zwyczajnym wybie- 
giem rozwydrzonych krzykaczy. 

Wędzidło nrawdy i uczciwości mu- 
si być włożone tym, którzy to frymar- 
czą i uczciwością i prawdą, Tego do- 
maga się nietylko zdrowa logika, ale 
i zasada silnej władzy w Polsce. Ina- 
czej musielibyśmy zwątpić o zwycię- 
stwie prawdy i uczciwości, ` 

Mirosław Obiezierski. 


Czytelnicy! popierajcie wasze pismo! 


—>-_-_-- 
e 


Gawędy polityczne 


Już tak się to u nas utarło, że gdzie się 
ludzie nie spotkają, wszędzie toczą się za- 
żarte dyskusje i rozmowy. 

Czy to w domu przy stole, czy w knajpce 
przy stoliku, czy na ulicy, czy w tramwaju 
wszędzie można spotkać namiętnych poli- 
tyków chwili bieżącej, 

Lecz jakże często marne i nic nie zna- 
czące są zdania jprzez nich wypowiadane. 
Zazwyczaj przedstawia się w zmienionej 
formie cudze, gdzieś zasłyszane słowa: rzad- 
ko bardzo usłyszeć się dadzą oryginalne my- 
śli, które posiadają jaką taką wartość, 

A co już jest najbardziej smutnym obja- 
wem, tej micszaniny rzeszy polstykantów to 
ich zajadły krytycyzm. 

Nie słyszy się żadnych kojących słów za- 
chęty lub jpodniety, lecz rozgoryczenie, u- 
tyskiwanie, gorzkie żale, wymówki i wstrę- 


ty. 


Taka krytyka, stała się nałogiem co- 
dziennym i tak się przyjęła w powszechnem 
użyciu, że ludzie zatracili już miarę w wy- 
rażaniu swcich przekonań i wierzeń, 

Natomiast musimy w tem miejscu stwier- 
dzić, że w narodzie, gdzie się rozplenia żal 


i gorycz, gdzie swobody zastrzeżone kon- , 


stytucją poczynają przekraczać normalne 
śranice, poczyna się wszczepiać zwątpienie 
w zdolność własnego bytu. 

IPolitykanci brukowi, politykierzy z Na- 
leweik, polityklbandyci z zauika, wszystko 
to jest u nas czynnikiem, który urabia w 
najbardziej szkodliwy spesćb opinję publi- 
czna, która przecież nie kształluje się, am 
w gabinecie ministra, ani też w biurach pra- 
ale właśnie w szerokich masach 
tłumu, które skwapliwie ipodchwytują kur 
sujące wersje, po to by sobie z nich wytwo- 
rzyć platformę „polityczną . 

Polityczne gawędy na bruku stołecznym, 
niewiarogodne „kaczkr' manjalków dzienni- 
krzy, odbijają się nieraz głośnem echem: w 


sowych, 


kraju, wywołując niepewność na prowincji. 


Z drugiej zaś strony przez podobne roz- 
pętanie gadulstwa politycznego, przez zaj- 
mowanie się sprawami wlasnego podwórka, 
tragedyj i nieszczęść, 
przez ironję i (krytykę wysiłków twórczej 


przez oŚśmieszanie 
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Członek Zarządu Gł 


nizacji Monarchistycznej, 


Organizacji Monarchistycznej, 
Bogumił Orzechowski, wygłasza w miastach odczyty p. t. 


„KU WŁADZY KRÓLEWSKIEJ“ 


Każdy członek czy sympatyk O. M. który pragnie, aby 
w jego mieście był wygłoszony ten odczyt, winien po- 
rozumieć się bezpośrednio z Zarządem Głównym Orga- 
Warszawa,; Senatorska 6, 
sień E, I piętro. 
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pracy — zatraca się istolpniowo poczucie 
zdrowych zmysłów. Tłum i pospólstwo żyje 
w chorobliwem  odrętwieniu, stałem, co- 
dziennem pożądaniu sensacji. 

W tej zgangrenowanej atmosferze, naj- 
ważniejsze sprawy dnia przechodzą niezau- 
ważone. 

Przykładów szukać daleko nie czeba: wy- 
bory do Kasy Chorych, sprawy komunizmu 
na Kresach, wybory komunalne na Górnym 
Śląsku wszystko to przeszło, o nic się nie 
troszczono do chwili ostatniej, aż po czasie 


dopiero odezwały się głosy rozsądku, 
Lecz... zapóźno. 
Wa':cholstwo!... Raz jeszcze warcholstwo 


z dniem każdym rozszerza swe wpływy. A 
gdzież głos rozwagi? Gdzie? Zalliż nigiy już 
idea nie pokona łajdactwa, matac.wa i szal- 
bierstwa politycznego? 


Czekamy cierpliwie, co przyniesie przy- 
sziłość! 
Wierzymy, że Polsika okaże się silną! 
| S. J. 


Z chłopskiego zagona 


Majątek Polski w żywym inwentarzu, zo- 
stał na 1926 r. obliczony na siedem i pół 
miljardów złotych w złocie; jest zatem 'obok 
drzewa i poza naturalnemi bogactwami ko- 
palnianemi, jak sól, srebro, nafta, węgiel ka- 
mienny, najistotniejszą podwaliną dobra na- 
rodowego. Hodowla żywego inwentarza win- 
na być tedy otoczona tą samą opieką rządu 
i spolieczeństwa, jak wyżej wymienione war- 
tości mineralne, 

Spożycie mięsa zostało na rok 1925 osza- 
cowans, wedlug statystyki 46 miast pol- 
skich, powyżej dziesięciu tysięcy mieszkań- 
ców, — na pół miljarda złotych. Sama War- 
szawa, spożyła w 1925 r. mięsa za siedem- 
dzizsiąt miljonów: złotych, jest więc ono o- 
bok chleba najważnieliszą częścią spożyw- 
ności konsumentów. 

Produkcja nasza i eksport stale wzrasta, 
i tak: w 1925 r. eksportowano z Polski "o 
Austrji, Czechosłowacji i Anglii, materjału 
rzeźnego za sumę stu pięćdziesięciu miljo- 
nów zł. tymczasem, według urzędowej sta- 
tystyki M. H. i P., w pierwszem półroczu 


B.EE:C©O©.EEIEE.EC Ro NUR ORDO 


BACZNOŚĆ 


Członkowie i Sympatycy O. M. 
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rolku 1926 wywieziono, razem z produktami 
zwierzęcyimi, mięs w stanie bitym i żywym 
za dziewięćdziesiąt milionów zł. Jest to ja- 
skrawym dowodem wzmożonej ekspansji 
hodowlanej przedewszystkiem $ospodarstw 
małorolnych, produkwiących głównie trzodę 
chlewną na eksport, — oraz: normalniejjszej 
hodowli ibydła rogatego 'wśród wielkiej 1 
większej własności, występującej jako ho- 
dowica sztuk opasowych i średniotucznych 
na spożycie krajowe i eksport zagranicę, 


Dla informacji dodajemy, że od dwóch 
miesięcy eksport trzody chlewnej do Austeji 
i Czechosłowacji zupełnie się nie opłaca; 
dowodem tego jest, 1ż zamiast jak dotych- 
czas dwudziestu pięciu tysięcy sztuk wisn- 
rzów tygodniowo, wychodzi pc za granice 
państwa zaledwie dwa tysiące sztuk tygo-- 
niowo. Świadczy to wyraźnie, jako cern 
żywca w kraju jest zbyt wygórowana, alby 
wytrzymać konkurencję i ikalkulację, zwł-- 
szcza, że jprodukcja włoska (głównie doliny 
Lomibardzkiej) rzucona na rynki Wiednia i 
wogóle środkowo-europejjskie, pobiła wszy- 
stkich dotychczasowych dostawców swoją 
taniością i dobrocią: 

Jak się przedstawia w Polsce hodowla in- 
wentarza żywugo pod względem  ilościo- 
wym? 

Według statystyki nieoficjalnej, posiaza- 
my w naszym kraju: bydła rogatego cztery 
1 pół miljona sztuk, trzody chlewnej osi::: 
miljonów, drokifu osiemnaście miljonów, koni 
półtora miljona, owiec ‘pięćset pięćdziesiąt 
tysięcy, (g'ównie w Poznańskiem) i około 
czterystu pięććdziesięciu tysięcy królików. 


Polska Ibędąca krajem rolniczym, nada; 
się znakomicie, a talkże wymaga wzmożonej 
hodowli inwentarza żywego; nadaiie się, gdy: 
posiada dużo łąk, a także pastwisk leś- 
nych i nieużytków, które są wystarczający- 
mi dla niewybrednych owiec, ziemia zaś 
przeważnie (lekka i przepuszczalna (poza 
niektóremi połaciami kraju) wymaga dużych 
dawek obornika, Uprawa roli jest tak ściśle 
związana z hodowlą, hodowla zaś z uprawą. 
że trudno jesi sobie wyobrazić dobrze prc- 
sperujące gospodarstwo, w którem jedna z 
tych gałęzi byłaby zaniedbana, tyczy się to 
drobnych, niespecjalizwiących 
się w jednym kierunku produkcji, sosro- 


szczeęgćlniejj 


warstw, a więc gospodarstw chłopskich i t. 
zw. kalonij. 

„W jednym z następnych numerów, posta- 
ramy się oświetlić naszym wiejskim czytel- 
nikom sprawę hodowli z punktu widzenia o- 
płacalności, oraz praktycznego zastosowania 
do warunków miejscowych i najbliższych 
rynków zbytu. Cyfry, podane na początku 
niniejszej notatki, wykazują jaskrawo, że ho- 
dowla inwentarza żywego ma w naszym kra- 
ju ogromną przyszłość. że na dobro naszego 
rodzimego eksportu możnaby zdobyć wie- 
le rymków europejskich, przez racjonalną i 
planowo prowadzoną gospodarkę hodowla- 
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KREDYTY DLA ROLNICTWA. 


Z polecenia Ministerstwa Skarbu Bank 
Gospodarstwa Krajowego udziela nadzwy- 
czajnych ikredytów dla rolnictwa w powia- 
tach dotkniętych klęskami. Bank Gospo- 
darstwa Krajowago dla drobnego rolnictwa 
przeznaczył już około 3 miliony zł, a obec- 


tow aa 44 Niani 
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nie dla wielkiej wałsności ziemskiej przystą- 
pił do udzielenia kredytów, zgodnie z pro- 
pozycjami naczelnych organizacji ziemiań- 
skich — 2 miljony zł, 

Ponadto Bank Gospodarstwa Krajowego 
prolongował udzielone poprzednio na 1 rok 
kredyty w wysokości z $órą, 2 miljony zł, 
bez obowiązku jakichkolwiek wpłat. 


Królewska Para Belgijska. 


ROZMAITOŚCI 


WIEC ISTNIEJE ŻYCIE NA MARSIE? 

Z Nowego Jorku donoszą, że profesor Phi- 
lip Fox, który bacznie obserwował obecnie 
Marsa, przyszedł do nastęjpującej konkluzji: 
Niema wątpliwości — powiada on — że na 
Marsie istnieje życie roślinne, als musi tam 


także istnieć życie zwierzęce, Zwierzęta ży- 
jące na Marsie pokryte są zapewne gęstym 
włosem, albowiem żyją one w pobliżu bie- 
guna. Są one z pewnością zbyt małe, aby 
mogły emigrować wraz ze zmianą pory ro- 
ku. Sądzę nawet, że są to .zwierzęta ziemno- 


wodne. 
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